Me 48. 


Wychodzi w Krakowie ; 

codziennie o godzinie 81/ rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po świętach. 

Cena: 
W KRAKOWIE miesięczna 6 złp. — kwartalna 15 złp. 
W KRAJU kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k, 
Przedpłata 

przyjmuje się w księgarni JÓZEFA CZECHA przy Głównym 
Rynku N. 453. 

Pieniądze przesyłają się franco po 
EXPEDYCYI CZASU wyraziwszy na kopercie n 

cyjne pieniądze“. ai 


cztą wprost do BIÓRA 
prenumera- 
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Kraków 4 kwietnia. 

Kilka dni temu podaliśmy w „Przeglądzie de- 
peszę datowaną z Karlsruhe 28go p. m. w na- 
stępującyah wyrazach: ,„, Znane 3 wej 
W. Księcia przeciw Arcybiskupowi fryburskiemu, 
cofnięte zostało jako już niepotrzebne.* Przypo- 
minamy w kilku słowach jakie to było rozpo- 
rządzenie. 

Rozporządzeńiem z 7go listopada r. z. rząd ba- 
deński usiłował wstrzymać działalność Arcybi- 
skupa w wykonaniu praw, których przywrócenia 
domagał się Episkopat prowincyi wyższego Re- 
nu w znanym swym memoryale podanym w czer- 
wcu r. z. Na mocy tego rozporządzenia, postę- 
powanie Biskupa uważane było za nieposłuszeń- 
stwo przeciw ustawom krajowym, a dozór przy- 
szłych biskupich czynności powierzony został ko- 
misarzowi umyślnie do tego przeznaczonemu, bur- 
mistrzowi miasta p. Burger. Zaden odtąd dekret, 
ani ogłoszenie Biskupie nie miało być ważnóm, 
jeżeliby nie było pierwćj przez rzeczonego komi- 
sarza podpisanćm. Arcybiskup naturalnie nie u- 
znał władzy p. Burgera; ten nie znalazł żadnćj 
sposobności do wspólnego z Biskupem dzia- 
łania. Tymczasem Arcybiskup samowładnóm 
obsadzeniem probostw starał się używać zaprze- 
czonych praw, które w memoryale rewindyko- 
wał. Wiadomo jakiemi średkami rząd sprzeci- 
wiał się dekretom Biskupim, wiadomo także do 
jakich ostateczności posunąć się musiał Arcy- 
biskup. Zaraz z początku Biskup Moguncki po- 
średnicząc w tym sporze, upraszał rządu 0 od- 
wołanie rozporządzenia z 7go listopada, jako 
Z istotą władzy Biskupićj pogodzić się niedającego, 
jak niemnićj o odsunięcie exkomunikowanych człon- 
ków Rady kościelnćj od wszelkićj sp. Sprawa 
kościelnemi styczności, jako jedyny i konieczny 
warunek porozumienia się w tej Sprawie. Rząd 
wówczas nieprzystał ani na jedno, ani na dru- 
gie. Taki był stan rzeczy: trwał on dotąd bez 
żadnćj zmiany. 

Niepomału przeto zadziwiła nas rzeczona de- 


| 
CZĘŚĆ LITERACEO0-ARTYSTYCZNA. 


EE R 
z fizyonomii dzisiejszój naszćj literatury. 


(Dokończenie.) 
klasztornego i pustynnego z którego 
kilka podaliśmy wyjątków, wybornie poeta zcharaktery- 
p y wy 
zował, w pięknym wierszu, który podajemy niżój. — Teraz 
już wchodzimy w życie szlachcica we dworze i wieśniaka 
w chacie; tu już siły natury grają widoczniej, żywiej, tu 
już wiącój pogody, i wesela w głosie wydobywającym się 
p. i jak przeszytćj tylu bólami, która znalazła ukrzepie- 
8 l jakby odwagę do życia przepokutowawszy w OSamo- 
tmieniu, i pr 3 A 
Posłachojmą okawszy wiele bolesnych przejść. 
cd tego pięknego ustępu: 
tam w starym dworze? 
Przeżyłem w borze ; 
I już najlepićj żak” kemea iei, 
Lecz gdy tak padlo, z klasztoru i boru 
Idę Rej do saregp kai 
Bo zkąd człek wyszedł, tam ; 
„ni hetmanom bez Boga i R jj trzeba: 
Mawiali starzy- s 
Więc idźmy gdzie strzecha , 
Na kwietne łąki i w cieniste lasy, 
Na ciche ranki, i na wiejskie wozasy, 
Gdzie z bydła sytość; % z ziemi pociecha | 


Bo jużciż czasu upłynęło wiele, | 
A jam nie spytał nawet, jak Bóg radzi 


Przejście ze świata 


Kraków 5 Kwietnia — Sroda. 


CZAS 


pesza, a zwłaszcza będące w niéj wyrazy: jako 


już niepotrzebne. Rząd badeński cofnął swoje 


rozporządzenie. Uczynił w tem krok sprawiedli- 
wy i prawdziwie polityczny, Czyli to postano- 
wienie powziął z własnych pobudek, tojest, z prze- 
konania, czyli tćż przypisać je wypada wpły- 
wowi obcemu, wchodzić nie do nas należy. Dość 
na tóm, że tak się Stało; pozostaje tylko do do- 
mysłów, czemu rozporządzenie nie jest już wię- 
cćj potrzebne. Zobaczmy, jak to wyjaśnia rządo- 
wa Gazeta Badeńska: 

Podaje naprzód najwyższe rozporządzenie z 25. 
p. m., na mocy którego znane rozporządzenie 
z 7go listopada r. z. w przedmiocie sporu z ko- 
ściołem katolickim wydane, obowiązywać prze- 
staje (ausser Wirksamkeit. setzt). Jak sam de- 
kret to wskazuje, spowodowało do tego przeko- 
nanie, że ówczesnemi stosunkami wywołany nad- 
zwyczajny nadzor, ku opiece ustaw państwa prze- 
ciw zamierzonemu przez Biskupa usiłowaniu prze- 
kroczenia takowych faktycznie, nie jest więcćj 
potrzebnym: przekonanie , które według Gazety 
każdy podzielać będzie, ktokolwiek przypatrywał 
się pilnie bieżącym kościelnym, sprawom i ich 
skutkom. Urzędowy dziennik tak ci gnie dalćj: 

Przytćm, stanowisko jakie rząd w: Ks. Badeń- 
skiego w sporze kościelnym dotąd zajmował, musi 
naturalnie i na przyszłość pozostać to samo, i tako- 
wóm tóż pozostanie: Wykonanie ustaw jak długo 
obowięzują, i odparcie każdego napadu przeciw nim 
wymierzonego, oto warunki tege stanowiska. W środ- 


kach tylko do utrzymania tych warunków służących, 
mogą stósownie do czasu i okoliczności zachodzić 


zmiany, względem których tćż instrukcye równocze- 


śnie z ministeryum spraw wewnętrznych przesłane 
zostały koo gy i interesowanym stronom na przy- 
padek, gdyby Arcybiskup od samodzielnego wyko- 
uywania praw, których się domaga ustąpić niechciał. 
Spodziewać się jednak można, że Arcybiskup po- 
wodów do dalszych zajść unikać zechce, tóm wię- 
cej, gdy jeszcze w ciągu tego tygodnia hr. Leinin- 
gen-Billigheim uda się w nadzwyczajnćj do Rzymu 
misyj, w celu negocyacyj, aby stosunki Kościoła ka- 
tolickiego w W. Ks. Badeńskićm na drodze porozu- 
mienia ze Stolicą Apostolską trwale ułożone go- 
stały. 


Po dobrych kątach o swojćj czeladzi ? 
A są po świecie gdzieś i przyjaciele! 


Bo jużciż z ziemim nie wyrósł tak jeden ? 
A i nie zawsze żyłem pośród wrogów ; 
Choć jam się dawno odbił od swych progów, 
Jeszczeć śród swoich człek nie taki bieden.... 
Coś ja i posiał — coś ja i posłużył, 
A choć czas wszystko zaciera i traci: 
To jeszczeć może — Bogdajbym wywróżył | — 
Ktoś to po leciech choć dzieciom zapłaci... 


A więc odwiedzić trzeba ścieżki stare, 
A i odnowić te zarosłe ślady; ; 
Dotknął Bóg człeka — ha to dał i wiarę: 
Że stara przyjaźń może doda rady... 


Jeśli nie rady, to może pociechy, 
Miłość się zwykła trzymać starćj strzechy, 
A przy miłości i Bóg dopomoże, 
Więc pytam w końcu: 

Cóż tam -»w starym dworze? 

Bo wsią prowadzi nie wesoła droga; 
Chaty — jak ule, w których pszczoła spadła, 
Czeladź — ponura i tępa i sroga, 
I podła nędza coś lulzi przysiadła... 


Cóż to? przednowek, tak się dał we znaki? 
Żebyć przednowek | — lecz siódmy rok taki! 
Mało kto dosiał, to i nędza w domu, 

I nie ma rządzić, ani słuchać komu... 

Gdzież się chleb podział? Czy jakie uroki, 
Że lud od roli taki p chodzi? 

Jak po niej przeszli fałszywe proroki, 
Takie przeklęstwo, że ziemie nie rodzi... 


Rok 1854. 


Przyj mu ją się 
OGŁOSZENIA, ROZPRAWY, ODEZWY wszelkiego rodzaju. 
DONIESIENIA literackie , księgarskie , handlowe przemysłowe 
rolnicze itp. z 7 
UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżąw jtp 
Za opłatą ` 
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 grp. 
następne po 3 grosze — z dopłatą po 10 krajcarów za każdą 
publikacyą na stępel mp 


sty 
niefrankowane nieprzyjmują si4, wyjąwszy od stałych lub zna- 
nych korespondentów. 

MIE" Numer pojedyńczy kosztuje 10 groszy.. 


Nie idzie nam tu wcale o polemikę, tylko o 
wyświecenie stanu kwestyi. Arcybiskup niesprze- 
ciwiał się wcale stanowisku rządu Badeńskiego: 
życzy sobie porównie z nim wykonania ustaw 
obowiązujących, ale domaga się i słusznie, aby 
te ustawy, które należnych mu praw zaprzeczają, 
były cofnięte, dla tego właśnie, że ani Kościoł, 
ani jego, obowiązywać nie mogą. Utrzymywał 
tak w memoryale czerwcowym i utrzymuje dzi- 
siaj. Postępowanie jego nie zmieniło się w ni- 
czóm: nie tutaj przeto szukać należy, czemu roz= 
porządzenie z 7go listopada „nie jest więcćj po- 
trzebnóm*. Ci, którzy, jak powiada Gazeta, pil- 
nie się sprawom kościelnym przypatrują, mogą 
być tylko zdania: że rozporządzenie to było 
szkodliwem zawsze — albo, że jest potrzebnóm 
dzisiaj, jak wtedy. SĘ ; 

Rząd Badeński wszakże, uznając je za nie- 
potrzebne, chciał niejako wskazać, że jeżeli sta- 
nowisko jego wewnętrzne jako państwa nie zmie- 
niło 3 wcale, to stanowisko państwa do Ko- 
ścioła bliskiem jest zmiany. Było to konieczne i 
nastąpić musiało prędzćj czy późnićj. Przenie- 
sienie kwestyi sporu Badeńskiego z Karlsruhe. 
do Rzymu, nie jest niczem innćm, jak uznaniem 
rzymskićj hierarchii, uznaniem niepodległości Ko- 
ścioła katolickiego. Po takowym kroku słusznie 
ogłasza rząd Badeński, że rozporządzenie z 7go 
listopada jest niepotrzebne, byłoby ono niekonse- 
kwencyą — anomalią. Ogłoszenie to zwłaszcza 
jest polityczne z tego powodu, że uwalnia od 
obowiązku tych, którzy się go trzymali, dopókąd 
je za potrzebne uważał. Jest to skinienie we- 
dług Kreuzzeitung na ekskomunikowanych człon- 
ków Rady kościelnćj Badeńskićj, aby się starali 
pogodzić z Kościołem. Jest to bezwątpienia krok 
pierwszy do zgody, którćj sobie życzą wszyscy 
ci, co chcą widzieć spółeczność na silnych opartą 
podstawach. 


W liczbie nowych dokumentów dyplomatycz- 


| nych przedłożonych angielskiemu parlamentowi, 
A OR EEE OEE o OEE S A EEEE 


Błogosławionej zabrakło karności 
A ziemia — święta — a kmieć — boży sługa ; 
Więc dziś od głodu świecą żywe kości, 
Bo tylko dobry może stać u pługa. 


Bez Boga wszystko padło w kmiecym domu, 
Iz biedy dźwignąć nie ma już dziś komu; 
Bo wspólna wszystkich i wielka potrzeba, 
Jedni rąk żebrzą, drudzy żebrzą chleba... 


— A cóż pan na to? 


* — Choć czeladź niekarna, 
Pan między głodne dzieli resztę ziarna, — 
— Cóż sama Pani? — 
— Pani miłosierna | 
Jak dawnićj jeszcze leczy i pociesza 
A chociaż czeladź podła i niewierna, 
Modli się za nią i w sercu rozgrzesza... 


To dzięki Bogu! to jest i pociecha! 
I gdy dwór jeszcze tak „odrabia pańskie * 
To nie zaginie jeszcze stara strzechą, , I 
I znów ztąd wyjdzie ludzkie i kapłańskie 


I przetrwa w łasce tu królestwo Bote, 


A È z ém niebem: 
Bo kiedy wierzą jeszcze =; 
„Świat ci kamieniem, bądź ty Świata chlebem!“ 


To jeden zakon w klasztorze i w dworze.... 


A I zejdzie ziarno dobrego „posiewu, 
I ludzka ręka te rany zagol; 
I jeszcze tutaj stać staremu drzewu, 
A w jego cieniu i dwór ten dostoi | 


Śro grad hłe przeniesiony w żywot 
ryczy ym wiersz 
T isimin zoponodińjąoogo. u, który jest jakby 
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z których podaliśmy jeden wczóraj (list konsula 
angielskiego w Petersburgu do hr. Clarendon) 
najważniejsze są następujące : 

1) Depesza tetegraficzna lorda" Westmoreland po- 
sła w Wiedniu (z dnia 4go lutego) do lorda Cla- 
rendór, dónosząca, ŻE hr. Orłow żądał od Cesarza 
Anstryi zachowania neutralności w wójnie z Turcyą. 
Odpowiedziano odmownie, a'to ze względu, że Ce- 
sarz Wszech Rosyi nie chciał z swei strony obo- 
wiązać się do opuszczenia Księstw Nadduńz jskich 
2 wcejaie, i do utrzymania terytoryżlnćj organizacyi 

urcyl. r i a pi e a. a i 2 

2) Depesza zawiersjącz: uczynione: Austryi przez 
Rosyą w końcu stycznia propozycye, w odpowiedzi na 
propózycye wiedeńskićj Konferencyi. Treść tych pfo- 
pozycyj jaż znana. onesna poci uci 

3) Depesza lorda Westmoreland z dnia 28go lu- 
tegó, będaca obszerniej zem wyłuszczeniem wspomnio- 
nćj wyżćj depesży tetegraficzną. 

4%) List lorda Cowley z dnia 22 lutego; donosząt 
cy lordowi Clarendon, Że jeśli Franeya i Anglia ze- 
chcą naznaczyć termin do opuszczenia Księstw Nad- 
dunzjskich, bez wypowiedzenia wojoy, to gabinet 
wiedóński poprze ulfimatum mochrstw zachodnich. 

" 5) List bezpóśredni hr. Clarendon do hr! Neśselż 
rodego (27 lutego): zawierający: wezwanie do opu» 
szęzenia: Księstw: do; dniś, 30 kwietnia, z dołożeniem 
żę odmowna odpowiedź, Inb miłezenię poczytanę bę- 
dzie za wypowiedzenie wojny ze strony Rosyi. List 
ten podajemy niżćj. | AS 

6) List hr. Clarendów do lórda Bloomfield" posłk 
w’ Berlinie, donoszący: mu pod datą:27go lutego, że 
ultimatum względem opdszczenia Księstw, wysłane 
zostało do Petersburga, Szlachetny, lord wynurza 
nadzieję, że Prusy pójdą zgodnie zzachodniemi mo- 
carstwy, i życzenie, sby gabinet berliński oznajmił 
w Petersburgu, że ultimatum a swćj strony po- 
chwala. 

7) Listy lorda Bloomfield:i lorda Cowiey do hr, 
Clarendon z wiadomością, że Prusy popierać będą 
ullimalum, ale w ten sam sposób co Austrya, to 
jest Fez podpisania się na nićm, i bez zobowiązania 
się do udziału w wojtiie w razie odmowićj nań od- 
powiedzi: 

8) Udrzucenie przez. konferencyą piwiędnką, no- 
wych preliminaryów pokoju, ułożonych w Petersbur- 
£u, w skuiku uwag. jakie zrobiońo brabi Orłow. 

-~ Oto jest tekst listu hr. Clarendona’ do Ki: Nes- 
selrodego : 


Foreign= Ofice 27 lutego 1854. 

Panie hrabio, 

Gdy zwyłe drogi styczności między Anglią a Ro- 
Sy% zamknięte są Pią zerwanie dyplomatycznych 
sivsunków między dwoma dworami, widzę się. zmu- 
szonym, udać się samemu i wyrost do Waszćj Ex- 
©: Ilencyi, w przedmiocie kwesty najwiętszćj wagi 
dla naszych właściwych rządów i dla Europy. 

„Raąd angielski od wielu: już miesięcy najusilniej- 
szych dokładał starań, zgodnie z awoimi sprzymie- 
rzeńcami, aby zagodzić spory między Mosyą a W. 
Porta; i znajwiększą boleścią widzi się rząd angiel- 
ski przywiedzienym do' kónkłużyi, że jedna już tylko 
zostaje mu nadzieja, aby uniknąć nieśzcżęścia, jakie 
już od tak dawna zagraża Europie. 


Wierwsza noc we dworze. 
Noc Świętojańską siddfa na zagrodzie, 

Gwiazdy zadrżały na przejrzystćj wodzie, 

Zapachły trawy w odwilgłym pokosie, 

I głos ligawki ozwał się po rosie... 


I Świętójańskić wypełzty robaćzki, 

I co to oraz wóni i uroku! 

Bo poznaczyły i cętki i szlaczki 

Po wonnych krzewach i w starych drzew mroku. 
Jak gdybym ż ciężkićj pódnióst się choroby 

Wszystko mię ñowo uderza od doby; 

I zapoznawać się że wszystkićm muszę , 

Jakbym po leciech zńiów 6dzyskał duszę. 
Znajome głosy ozwały się z sioła, 

A każdy niby od lepszych lat woła 

Na powitanie z $0b3 koda Dr 

Wielka, swobodna i urccza Cisza: 


Cisza na siole, w polach i pa borze 
I pod okienkiem kwitnie jeszcze róża, 
I taż ligawka, i taż nócna stróża 
I po staremu wsżystko w starym dworze... 


Wielka prawda mieści się w ostatnim kawałka do 
zbioru pod napisem Kometa, Śpiewak Życia wiejskiego 
odgadł to co się niewyraźnie smdjo po myślach , €ó w prze- 
czuciach roi. 


Kometa. 


Jakiś ruch wielki zrobił się z wieczora, 
Fowszystko wyszło ze starego dwora, 
każdy woła do drugich i siebie: 
„Gwiazda z ogonem! Kometa na niebie! * 


| A €. Mości skoro takowy upłynie, i Wasza Excel. 


| 
| 
| 


| 
| 
| 


rząd udzielał ich osobom opiekę, czy to w Si 


| c: gadtolodatij, to wszakże nieodmawia sw 
] olenia, aby hotele rosyjskiego poselstwa j' 
ode za ierają, zostawały na teraz pod strażą au- 


si 
ters 


napowrót za Prut, tak iżby Księstwa Mołdawii i 
Wołoszczyzny zupełnie został opuszczone do dnia 
30 kwietnia b. r-— w takim razie rząd angielski 
będzie musiał uważać odmowną odpowiedź lub mil- 


czenie petersbirgskiego gźbińetu, za równające się! 


wypowiedzeniu wójny, i przedsieweźmie odpowie=. 
Wysłanięc, kióry list. ten Waszćj, Exc. doręczy 
mą e nie częksć w Petersburgu dłużćj 
nad sześć dni na odpowi 
liczę, że” będzić mógł przynieść mi ze pi dra 
rosyjskiego wińdómość, że na' dzień 30: ietnia, 
Księstwa przestaną być zajmowatemi przez wojska. 
rosyjskie. | (podp.) Clarendon. 


Óto jest tekst noty Reszyda paszy, do Inter- 
nancyusza. austryackiego w przedmiocie wydale- 
nia. Rosyan w, Turcyi osiadłych : 

„Gdy artykuł 75_ traktatu handlowego zawartego 
w r. 1719 między W. Portą a Rosyą stosoje się na 
czas stanu wojny, W. Porta oznajmiła p. Internun- 
cyuszówi notą zdnia 9g0 listopada, że stósownie do 
tego' artykułu kupcy i poddani rosyjscy znaj dojący się 
w! Turcyi: upoważnieni będą:do pozostania pracz Czas 
6 miesięcy pod opieką Austryj dla urządzenia swo- 
ich interesów, któreby natrafiały na irudneści. Gdy 
oznaczony termiń upływa za parę tygodni, kupcy i 
poddani rosyjscy winni będą naturalnie opuścić kraje 


zechcesz uwiadomić 0 tem kogą należy. 

Przedłużenie ZOdniowe będzie mogło być udzielo- 
nem kupcom rosyjskim znajdującym się w okolicach 
od teatru wolny oddalonych; a chociaż po upływie 
terminu traktatem naznaczonego i owych 20 dni 
przedłużenia W. Porta nie pozwoli, aby którykolwiek 


stryjackiego rządu. Rozkazem Sułtana, polecono mi 
przesłać niniejszą komuaikacyą W. E. Przyjm itd. 
(podp.) Reszyd. 


Przegląd miesięczny stanu galicyjskiej kąssy oszczę- 

i dności z dhith 31 irc 1854. i 
` Stan wkładek pieniężnych z d. 28 lutego 1854r. 
złr. 3,041,918 kr. 15d.1. Od d, 1 do 31 marca r. 


ujenięśiych z dniem 31 
025,48 4 kr. 51 d. 3 
„Ciemnych (w osobnym 
Fundusz pożycz- 


Albo się myślą w sądy Boskie wdziera : 
Co to ta gwiazda za sobą prowadzi? 


Po takićj chwili niemego badania 
Różne domysły, życzenia i zdania: 
„Wrześniowa gwiazda to i ń* moč wróży, 
Może też zdrówie już ludziom pósłuży? * 


wZ południa wyszła, a na zachód bieży, 
Zmać po zachodzie tą rózg4 uderzy, 
Może na niebie coś się tam przesila? 
Może się światu zbliża wielka chwila! * 


Prawda, że pięknie i wesoło kroczy, 
I dziwnie nęci i serce i oczy; i 
Bujnym ogonem jak snopem zariata 
Może też wrócą uródzajne Iata...? 
»Nie, to na wojnę! — ktoś inny powiada — 
I była taka w jedynastym roku.* 
— O nie! z tćj pójdzie światu dobra rada, 
A tamta krwawo świeciła w obłoku! * 


I tak krążyły długo różne zdania , 
I różne wróżby, różne przekonania, 
Aż gwiazda zaszła na wieczornóm niebie 
Rzekł ktoś śród tłumu niby sam do siebie: 


Kiedy Bóg w.ugór puścił dzisiaj ludzi; 
To tylko jedno życzenie się budzi: 
Wiele boleści — a cały świat czeka, 
Daj Panie swiata wielkiego człowieka! 
peeli ziemi urość mą wesele 

ostaw wielkiego człowieka w kościele! 
Bo bardzo nędzna bez tój łaski nieba, 


à y 
kasya mówi zana cia : 
plomatycznych, ; tego oddawna sporu. z Portą 


bale, 
Wi. 


„odpowiedź W. E., i mocno na to | wcho 


| miętności, co mącą 


| ników 


_Wobligacyach pożyczki pań- 
M ya BRE A 


kowy Franciszka Jóżefa dla: profesyonistów Iwow- 
skich (w:'osobnym:-rachanku) . złr. 47 ke. 26. d:— 
Ogół wynosi złr. 3,028,670 kr. 25-d. 1. 

| Na to ma Zakład.na.d. 31 marca 1854. 


a) Nahipotekach . . . złr.2.493,026 k. 55 d.— 
b) W pożyczce gminie mia- 

sta Lwowa udzielonćj,  „ 27,000 , — „— 
c) W zastawach na papiery 

publiczne itd. . . - 41,065 „ — „— 


d) W. wekslach eskontow. „ 
e) W galicyjskich listach za- 
stawnych . » 


179,418 „ — 
148,700 , = „— 


ZF. 
h) Wgotowiźnie . . . « „ 256,629 „16 „2. 
Razem: złr. 3,175,839 „51 „2. 
Potrąciwszy powyższą stronom należącą się summę 
złr. 3,028,670 kr. 25.d.1. Okazuje się przewyżka 
wsummie złr. 147,169 kr. 26 d. 1, w którąto summe 
dzi: prowizya od 1 stycznia 1854 stronom się 
należąca, tudzież: prowizya z pożyczek na hipoteki 
i minnych interesów: pobrana, fundusz-własny zakła- 
du, koszta utrzymania i zysk. 
We Lwowię dnia 31 marca 1854. 
Od Dyrekcyi galicyjskićj kassy oszczędności, 
ki, Naddyrektor. 
S- Krawczykiewicz, Dyrektor. 


Wiedeń 2. kwietnia. Program obrzędu zślubin J, 
C. K. Ap. Mości z J. K. Wys. Elżbietą Księżniceiką 
Bawarską podajemy w treści jak następuje: W po- 
niedziałek £4go kwietuia przed godziną 6, wieczór 
zbierze się dwór i damy: pałacowe w wielkićj gali 
w zamku, sby towarzyszyć do nadwornego kościoła 
Augustyanów. Damy mające wstęp: do pokoi, jone- 
rałowie i oficerowie załogi udadzą się wprost do 
kościoła. Podobnież Nuncyusz Aposto'ski. Dla Ciała 
dyplomatycznego urządzone bę'ą stale, w których 
poprzednio znajdować: się: należy, Gdy wszystko hę- 
dzie już gotowe, J. Ci-K. Ap. Mość zawiadomieny 
przez mistrza. ceremonii za pośrednictwem mistrza 
dworu, uda się a dostojnemi osobami domu cesar- 
skiego z wewnętrznych pokoi swoich do kościoła. 
Pochód odbędzie się przez pokcja gwardyą przybo- 
czną obsadzone , przez krużganki augustyańskie świe- 
tnie! przystrojone i oświecone rzęzisto, a tak tam jako 
i po kor; targach rozntawieni boda upaniowip akade- 
mij wojskowyc obu stronach. Pochó =- 
kB. ois vych Bodsiö AC ochód w nastę 


wéch firyerów nadwórnych; pazie; ch fury 
rów kamery; stolnikowie ; szambelani; tajni sękdeśi 
naczelne urzędy dworą; nigita domu cesarskiego 
z mistrzami dworów swoich; J. C.-K. Ap. Mość: ike 
szałek dworu, kapitan gwardyi (rabat w i pierwszy 
jenerał-adjutant towarzyszą N. Pana; J.C. W. A-cy- 
księżna Zofia z wysoką Nareeczoną cesarską, którój 

stronie Księżna Ludwika Bawarska matka; Księ- 
knicski domu cesarskiego; poza niemi ich mistrze 
dworu; ogony sukien niosą w pokojach ochmistrzy- 
nie dworów, a dalej aż do kościoła pazie, Sześciu 
łuczników towarzyszy rodzinie cesarskićj z dsbyte- 
mi mieczami. W samym ostatku damy pałacowe. W kos 
ściele stolnikowie, szambelani i tajni radzcy udadzą 
się na wyznaczone sobie miejsca, 
Zs wejściem do kościoła N, Pana, odezwą się trąby 


Bo światła, ciepła błaga świat po mrozie 
Jeżeli światu chłosty jeszcze trzeba , 
= daj go = nawet i w obozie! 

o taki w dziejach już porządek stary, 
Kto nio chciał Bogny da świątu dary, 
I z nędzy własnój i z światowych śmieci 
I ze krwi własnćj i ze własnych dzieci, 
Więc daj go nawet w nieprzyjaciół domu! 
Wielkie niestcaszne — straszno ginąć marnię, 
I śmierć głodowa straszniejsza od gromu, 
Wielkie nie straszne — bo wszechmocą garnię, 
A kiedy cała — cała ludzkość czeka, 
Daj Panie! światu wielkiego człowieka | 


Zawdzięczając autorowi Przygód Benedykta Win- 
nickiego za tak uprzejme poźwwlenie korzystania z tego 
pięknego zbioru niedrukowanych jeszeze poezyj — tyle 
dodać jeszcze o nich możemy, że czytając je doznajemy 
bardzo błogiego wrażenia; e daje uspokojenie we- 
wnętrzne, gol i przytula — fagodzi i każe się spodzie- 
wać, a głównie napełnia wiarą we wszystko čo dobre, 
poczciwe, i bogobvjnę, — Jak widzimy, gdyby tylko tę je- 
dnę zaletę miał za sobą poeta, jużby pierwszeństwo po- 
winien w sercach naszych otrzymać, nad tymi, co w pi- 
smach swoich lubią jak złe wiatry wzdymać piaski na- 
źródła prawdy, ale jéj nie stawią na 
» CO wreszcie niepokój wlewsją w duszę czytel-. 
i obudzają wątpienie — a nie leją łagodny balsam, 
uzdrawia i krzepj, 


świetle 
który 


"DC" 


CZA S$; | 3 


IPI Te ES TY KI RAA 


handlu i rzemiosłach mającego obowiązywać w całćj 
monarchii procz: ziem: włoskich i Tryesiu, a który 
przedłożony: został wszystkim Iżbom handlowo-prze- 
mysłowym, zasadza się ną następujących. głównych 
warunzach: Handel kupiecki. wykonywaoym=ma być 
nadal na mocy konsensu udzielanego przez władze 
za dopełnieniem warunków pizepisanych, a temi są: 
Posiadanie wszystkich Praw cywilnych, nieskazitel-- 
na konduita i zdolności praktyczne. Te ostatnie u- 
dowodnione będą przez Świądectwa z ukończonćj nau- 
ki kupieckićj i 5-letnićj służby handlowćj, albo też 
przez wykazanie szczególnych zdolaości. Handel u- 
konsensowany niekupiecki, mieści w: sobie: kramar- 
stwo, sprzedaż pojedynczych tówarów, handel anty- 
kwarski, handel obrazami, muzykaliami i przedmio- 
tami sztuki, sprzedaż. pism peryodycznych, książek 
nabożnych i obrazów. świętych; sprzedaż krup, tan- 
deta, handel domonośny, wypożyczanie książek i nót: 
Do takiego handlu potrzebą obok używania praw cy- 
wilnych i konduity nienagannćj, złożyć tylko piśmien= 
> zę ustne: uwiadomienie u władzy, i opłacać po- 
latek. 

Pod względem rzemiosł, projekt. dzieli je na kon- 
sensowę i wolne. Za: zasadę pierwszych wzięte jest 
wolne współzawodnictwo, ták jż: każdemu kto zada- 


rzucił warunki, jakie zarówno prze 5 
Cesarza Francuzów, Króla pruskiego i Je, ira seyt 


uznanemi zostały za słuszne i sprawiedliwe, Jéj K, 


i kotły, arcybiskup wiedeński oto ony -duchowień- 
stwem przyjmie narzeczonych z kropidłem w ręku, 
które mu poda proboszcz kościelny. Ochmistrzynie 
nieść będą ogony sukien księżniczek. Arcybiskup zor- 
sząkiem księży uda się przed wielki ołisrz, po bo- 
kach jego arcybiskupi, biskupi i prałaci; za nim po- 
stępują poprzedzone urzędnikami dworu osoby krwi 
w tym samym porządku. KKŻ 

Najjaśniejsza para przystąpi przed wielkim ołta- 
rzem do klącznika nad którym wznosi się niebo, a 
Księżniczce towarzyszy Arcyksiężna Zofia i Księżna 
Ludwika Bawarska, poczóm obie te Księżna ustąpią 
jak'i wszystkie osoby. Najbliższa służba pary na- 
rzeczonćj stanie poza klęczn:kiem, ochmistrzyni księ- 
żućj Elżbiety uawiesi ogon jéj sukni na poręcz krze- 
sła, wszyscy urzędnicy dworu obojćj płci i damy 
pałacowe udadzą się do swoich klęczników, straż 
łuczników i pazie pozostaną przy drzwiach. Arcy- 
biskup z duchowieństwem wstąpi na stopnie ołtarza, 
na którym na złotćj tacy leżą obrączki, te pokro- 
piwszy wodą święconą zstępuje z proboszczem przed 
klęcznik narzeczonych. Wysoka para tymczasem krót- 
ką zmówiwszy modlitwę, zawezwana przez mistrza 
ceremonii, powstanie i uda się przed+stopnie ołtarza, 
gdzie N. Pan stanie po prawćj stronie, Księżna El- 
żbieta po lewój, a przy nićj ochmistrzyni. Kapłan 
w krótkich przemówi! wyrazach, i zada przepisane 
pytania naprzód Cesarzowi Jmci a następnie Dostoj- 
ićj Narzecaonćj; poczóm proboszcz odda na tacy o- 
b ączki arcybiskupowi, a ten poda je narzeczonym, 
którzy sami nawzajem wetkną je sobie na palce i 
potóm podadzą sobie dłonie, następnie arcybiskup 
pobłogosławi wedle rytuału kościelnego. W:tej chwili 
batalion grenadyerów rozstawiony na placu Józefa 
dą ognia z ręcznćj broni, a za nim odezwą się działa 
na bastyonach. 

Wysoka para powróci do klęcznika, arcybiskup i 
proboszcz zejdą ze stopvi ołtarza i klęcząc odpra- 
wią modły ślubne, przyczćm wszyscy przykiękną. 
lastępnie arcybiskup pokropi zaślubionych wodą świę- 
cong a JJ. CC. WW. udadzą się na tron „wystawiony 
na stronie ołtarzą, po bokach tronu zajmie miejsce 
dwór. NN. Państwo uklękną. Krzesła i dywany z przed 
ołtarza usunięte zostaną, a arcybiskup wraz z da- 
chowieństwem odśpiewa Te Deum, któremu towa- 
rzyszyć będzie nadworna kapela, a sześciu paziów 
z pochodniami woskowemi stać będzie po bokach. 
Salwa z broni ręcznćj i dział i bicie w dzwony. Po 
odśpiewaniu hymnu ambrozyańskiego, dwóch kapła- 
nów nadwornych jako asystujący dyakoni odśpiewają 
. enedicamus Patrem, pontyfikant odmówi modlitwę 
1 € infule i g pastorałem w ręku udzieli błego- 
sStawieństwo z przed ołtarza; następnie tenże in 
pontificalibus zejdzie na środek presbiteryum, arcy- 
biskupi, biskupi i prałaci staną obok w półkole i 
pokłonią się NN. Państwu. ią 


ści państw europejskich, wstąpić w szranki w obros 

nie sprzymierzeńca, którego kraje zostały najechane 

i którego godność i niepodległość są zagrożone. 
„Dla usprawiedliwienia postępowania, jakie przed= 


siebierze, Jéj K. Mość odwołaje się do układów, któ= 


(Ta następuje. pobieżne sprawozdanie dotyczące 
sporu między Rosyą a Tarcyą ! przeprowadzonych 
mocarstwami układów. Sprawozdanie to pomijamy 
jako niezawierające nic nowego). SA 

„Oczywistą jest zatem, że nie szczęście chrześciań - 
skich ludności Tarcyi celem było, jaki sobie założyą 
rząd rosyjski, ale raczćj nabycie prawa do wdawa- 
nia się w stosunki tureckich poddanych ze swoim mo- 
narchą. Sałtan niechciał się poddać tym wymaga- 
niom, i Jego Wysokość, w wykonaniu prawa słusznej 
obrony, wypowiedział Rosyi wojnę. 

„Wszelako, Królowa nie przestała dla tego dos 
kładać wraz z sprzymierzeńcami swoimi usiłowań, 
aby pokój między stronami przywrócić. Ale nade- 
| szła chwila, gdzie wszystkie rady i przedstawienia 
| czterech mocarstw okazały się bezskutecznemi, a gdy 
przygotowania Rosyi coraz większe przybierają roz 
miary, aż nadto jest widocznem, że Cesarz rosyjski 
wstąpił na taką drogę polityczną, która, gdyby nie 
została zapartą, poprowadziłaby niechybnie do zbu= 
rzenia państwa ottomańskiego. 2 

„W takich okolicznościach, Królowa poczytuje so- 
bie za obowiązek, przez wzgląd na sprźymierzeń sa, 
którego państwo w całości śwojćj i niepodległości, 
uznane zostało za główny warunek curop_-jskiego 
pokoju, idąc za sympatyą ludu swojego za prawem 
przeciw bezprawiu, i ustępując Życzeniu oddalenia 
od własnych krajów najszkodliwszych nistępstw, 0= 
raz zachowania. Europy od przewagi peństwa, które 
złamało wiarę traktatów i rzuca rękawicę opinii cy- 
wilizowanego świata — Królowa poczytuje sobie zą 
obowinzek chwycić się oręża, w zwiążku z Cesa- 
rzem Francuzów, w obronie Sułtana, 

„Królowa jest przekonaną, że postępując w ten 
sposób, znajdzie serdeczne ludu swojego poparcie, i 
że pretext służenia chrześciańskićj wierze napróżno 
powoływany będzie dla pokrycia najazdu, dopełaio= 
nego wbrew jćj świętym przepisom, i jćj duchowi 
czystemu i dobroczynnemu. Jéj Król. Mość ośmieja 
się spodziewać, że jój usiłowania będą mogły być 
psżądanym uwieńczone skutkiem, i że z pomćcą B3- 
ga pokój będzie mógł być przywróconym na Zasā= 

ich pewnych i trwałych.“ ' i 

Westminster 28go marca 1854. 

Kraje Nadbaltyckie. 


Szłąska Gazeta zawiera następn koresponde 
U focie. angielskićj na Bałtyku: + EJ TA 

Kiel 29 marca. Wiatrem północno - zachodnim 
przeziębły, pośpieszam jednakże panu przesłać to 
sprawozdanie, pod wpływem potężnym jakiego do~ 
znałem, na widok nieporównany angielskićj floty. O 
Gtćj zrana wypłynęliśmy ztąd na morze o 3 mile. 
Przepłynąwszy około duńskićj f ortecy Kridrichsort, do- 
staliśmy się na morze Baltyckie, gdzie pomyślny wiatr 
zaniósł nas około Sćj godziny, naprzeciw okrętu pod 
nazwą „Książę Wellington*. Poranek był mglisty, i 
tylko z tradnością zoczyć mogliśmy, o dobrą milę od- 
ległości, na ciemnym tlę, odbijające się grupy ń ra- 
czćj las masztów, które nam się w ka oddaleniu 
wydawały wr r więcćj ebliżaliśmy się ku 
ja! óre jedne od drugich rozstawione był 
w rozległości stajania, tym wyrażnićj występować po= 
częły przed naszemi oczyma pojedyncze okreta. Naj- 
et gf yt UE ukazał nam się wkrótce okręt 
admiralski, imponujący trzymasztowiec o 131 armz= 
tach, silnie i spokojnie spoczywający na rozbujałem 
morzu. Gdy wiele innych statków dobijało do admi- 
ralskiego okrętu, my na naszym, okrążając okręt, staż 
raliśny się dostać na przeciwrą jego stronę, gdz e 
uprzejma załoga, pomocy swojćj nam udzielifa, aby 
się dostać na Wiersćh okeżtu. Przy tćj sposobności, 
oglądaliśmy kolosalne popiersie księcia Wellingtona, 
które przodek okrętu zdobi, i nad któremi osadzonym 
jest 80 fantowy Paixhans. Paixhans noszący nr. 131 
zowie się szydło (stycker) i jest oszdzoD "pora osi 
ruchoméj, tak że z największą zalanie a Spd paid 
być możę do wystrzału, we Waze tie i R, "Pra 
prawo lub lewo. Nakoniec We Mie A PA "Ry aj 
lósslnego okrętu! Dostając się do niego, nie bez ga- 

> > j obawy, spojrzeliśmy się na trzy 
dziwienia i pewnéj o których do niego d 
wysókie bardzo piętra, Poe cb T Te Sry costać 
sią trzeba było; bo morze znacznic było w eburzone, 
tak dalece, że prźi usfawicznćm moenem kołysania 
RASZOGO bstu, dostanie się na jego pokład, nie było 
bez niebezpieczeństwa, Ale raz dostawszy się na ten 
pokład, uczuliśmy od razu pod nogami naszemi, tę 
ką pewność i spokój, jak gdybyśmy wstąrili na ska. 
+ | O grómoy okręt, udawał się uragać swawoli wae 
łów morskich. Ale jakiż to straszny arsenał zasta- 


dzie, albo iż nabyto szcze ólnego naukowego wy- 
kształcenia w fach zególnego na jego wy. 


jest termin i nauka ezeladnicza odnoszą się do wszyst- 
kich ionych rzemieślników nieliczących się do rodza- 
ju „wolnych rzemiosł.* Świadectwo terminowania i 


karze, murąrze, budowniczy, brukarze, kominiarze, 
sułakatorowie, cieśle, cukiernicy i pokrywacze da- 


NN. Państwo powstańą i opuszczą kościół z Ks 
żętami i Księżnioskamł À krwi, wśród huku == 
broni i dział, odgłosu trąb i kotłów i powrócą do 
zamku tą samą drogą i tym samym porządkiem i u- 
dsdzą się do wewnętrznych pokoi, Damy pałacowe, 
tajni radzcy i szambełani zostaną w Izbie radnćj, 
reszta dam pałacowych, kawalerowie dworu i damy 
megące bywać u dworu adadzą się do sali ceremo- 
nialnej; jenersłowie i oficerowie zostaną w drugim 
przedpokoju. Nuncyusz Apostclski, członkowie Ciała 
dyplomatycznego, cudzoziemcy mający być przed- 
stawieni zbiorą się w izbie tajaćj rady. Skoro wszystko 
będzie w porządku, doniesioném będzie N. Panu i 
za przyzwoleniem j-go wprowadzeni będą do sali po- 
słachalnćj naprzód posłowie pojedynczo, potóm re- 
zydenei zagraniczni razem, €i ostatni wprowadzeni 
przez ministra spraw zagr. i dworu który ich N. Pani 
przedstawi. Poczóm przedstawieni powrócą do sali 
radućj,icico mają cudzoziemców wprowadzać zatrzy- 
mają sę, a reszta uda się do sali „ceremonialoćj i 
stanie w pobliżu bałdachinu po prawej stronie. NN. 

aństwo udadzą się do sali zwierciadlanćj dla przyj- 
Mowania żon posłów, które N. Pani przedstawi ochmi- 
strzyni. NN, Państwo i członkowie domu cesarskiego 
dać» pązystwie służby dworskićj wejdą do sali ra- 
dohna je znajdować się będą członkowie Ciała 

yP ZEN iig nie należący do klassy posłów lub 
kt o "ej i gdzie cudzoziemcy przez właści- 
Wre zed poj zentowsni będą; ztamtąd do dru- 
giego prze pokoju, gdzie jeuerałowie i oficerowie 
złożą uszanowanie SWoje, a następnie dó sali cere- 
monislnćj, a tam zbiorą gię > i A 

dzozi ony posłów, Ciało dy 

plometyczne , Cudzoziemcy przedstawiani, jenerałowie 
i oficerowie. N. Pan stojąc po prawćj stronie N. Pani 
pod bałdachinem, tudzież osoby domu cesarskiego rog- 
mawiać będą z posłami i ministrami zagranicznymi a 
N. Pani będzie misła sobie przedstawiane przeć sehmi 
strzynię damy pałacowe i by wające dworu a przez 
pierwszego mistrza dworu z żież dworską. Dam 

przypuszczońe będą do poca wag ręki. Najbliżej p głębokiem ubolewaniem przychodzi Jéj Król. 
dworscy NN. Państwa stać będą k Pajo “ tronu. Mości oznajmić, że nie powiodły się jéj usiłowania 

o skończeniu przedstawienia N h alstwo odpro- | ku zachowaniu krajowi swojemu i Europie błogosła- 
wadzeni zostaną do wewnętrzny. pokoi, po ém | wieństw pokoju. o Cesarz rosyjski upiera się przy 
Wszyscy się oddalą. d 'Swojem niczem nie wywołanem najściu na W. Portę, 

— Wgdług pisma Austria projekt do prawa o tak bez żadnego względu na następstwa, że gdy od- 


Francya. 


Paryż 31 marca. Monitor pisze dzisiaj: „Niemo- 
Żna mieć się dosyć na ostrożności przed pogłoskami, 
jskie rozsiewa niechęć lub spekulacya. I tak mówio- 
no, że rząd zamierza wystawić korpus obserwacyj- 
ny nad Renem; że armia rosyjska stanie w Konstan- 
tynopolu, zanim wojska francuskie i angielskie będą 
mogły stanąć w: szyku bojowym; że eskadra admi- 
rała Bruat: zmuszoną została przez burzę wrócić do 
Talenu; że flota rosyjska zatopiła fregaty francuskie 
i angielskie na morzu Czarnćm. Wszystkie te wieści 
są bezzasadne. 

Rząd pojmując obudzone w publiczności zajęcie, 
nie może na nie lepićj odpowiadać, jak ogłaszając 
bezzwłocznie wszystkie, czy dobre, czy złe wiado- 
mości, jakie odbiera“, 3 

e Depesza Brestu 30go donosi: „Wiceadmirał 
Perceval Deschênes objął właśnie dowództwo nad 
trzecią eskadrą, wśród okrzyków „niech żyje Cesarz*! 

— Rząd angielski, pisze Monitor wczorajszy, wy- 
dał zebranym w Malcie wojskom swoim rozkaz wy- 
płynięcia do Gallipoli. Rząd francuski wysłał był już 
tamże 4000 ludzi, którzy powinni byli stanąć na 
miejscu 27go. Wypłynęły nadto w tych dniach o- 
kręty, wiozące 15,000 wojska, tak z Francyi jak i 
Algieryi. Dalsze konwoje zabiorą bezzwłocznie re- 
sztę armii expedycyjnćj, która w Sile przeszło 50,000 
ludzi zebrana będzie w Tarcyi n8 początku maja. 

Marszałek minister wojny, przedsiewziął wszyst- 
kie potrzebne środki, aby armią tę z łatwością do- 
chodziły wszelkie posiłki, jakieby się okazały po- 
trzebnemi. 

— Dom handlowy Leroy, Chabrol et Comp. zban- 


As 4 


krutował. Passiwa wynoszą około 12 milionów fr. 


Londyn 30 marca. Urzędowa deklaracya wojny 
w London Gazette brzmi jak następuje; 


liśmy tutaj! '80, 68 i 50 funtowe armaty, po więk- 
szćj części Paixhansy koronady, możdzierze; wszędzie 
piramidy przygotowanych armatnich kul, bomb, kon- 
grewów; niezliczona moc najrozmaitszego ga unku pal- 
néj broni, po większćj części zupełnie nowego wy- 
nalazku; pałaszy, bagnetów, spiżów, haków, słowem 
wszelkiego gatunku broni palnćj i siecznój. Cóż po- 
wiedzieć o uprzejmćj grzeczności oficerów i samego 
admirała Napier, i o kolosalnćj sile płynącćj admiral- 
skićj fortecy. Wszystko co ta się widzi, nosi na so- 
bie piętno angielskiego geniuszu, i jako dawny oficer 
artyleryi, dodam we względzie specyalności tćj bro- 
ni, cechę niewątpliwą, najprzemyślniejszych wyna- 
lazków, zniszczenia i zagłady. Na obejrzenie „Księcia 
Wellingtona“, niemogliśmy poświęcić, jak tylko cokol- 
wiek więcćj nad godzinę czasu, albowiem około kwan- 
drans na A0tą, rozeszła się na okręcie wiadomość, 
Że cała flota dalój na morze pady ma. Okręt ad- 
miralski liczy załogi 1180 ludzi. Żołnierze noszą 
c erwone mundury, majtkowie granatowe. 0 porządku, 
czynności i przytem spokoju który panuje na tym 0- 


kręcie, trudno sobie zrobić wyobrażenie. W ogóle | 
23 liniowe okręta stały tam na kotwicach. Patrząc ` 


na te potężne floty, zastanowiliśmy się nad tryumfem 
ludzkiego umysłu, nawet nad żywiołem zniszczenia 
i płynąc napowrót, rozmyślaliśmy nad następnem sło- 
wem, które nam powiedział jeden oficer na okręcie. 

„Gdyby tylko szło o spalenie flot rosyjskich, An- 
glia miepotrzebowałaby wysłać na to jak połowę 
tych okrętów, ale co ważniejszego jest zamierzo- 
nóm, o czćm tylko sir Charles sam świadom*. 


T ute ya 


Wanderer w liście z Bukaresztu z d. 26go marca 
pisze o pogłosce tam obiegającój, jakoby jen. Usza- 
ków z wielką stratą wyparty został do Besarabii na- 
powrót. (Wiadomo że jenerał ten uskutecznił prze- 
prawę). Walka przy przebywaniu Dunaju rozpoczę- 
ła się nie £2go, ale jeszcze 17go. Poprzedniej nocy 
jen. Schilder otrzymał polecenia przygotowania prze- 


prawy. Nazajutrz Rosyanie z Braiły i wyspy pobli- | 


skićj rozpoczęli silną kanonadę na nadbrzeżne szań- 


ce tureckie i na Maczyn, i w tej saméj chwili poczęli 


składać poniżćj Braiły most. Turcy z początku jak- 
by nie widzieli tój roboty, ale kiedy już z jakie 50 
sążni rzeki mostem pokryte zostało, zaczęli Turcy 
około południa tak gwałtowną kanonadę, że w nie- 
spełna trzech kwandransach cała robota zdruzgota- 
ną została i znaczna liczba robotników zatonęła lub 
wystrzelana. Liczą że Rosyanie stracili tam ce 450 
ludzi. Nazajutrz tj. 18go obustronna kanonada trwa- 
ła dalej bezskutecznie. Tymczasem przybył książe 
Gorczaków, a lubo resztki pontonów wydobyto z wo- 
dy, przekonano się, iż nie ma już z czego zbić dwóch 
mostów. W skutku tego odbyła się 19go narada wo- 
jenna w Braile pod przewodnictwem ks. Gorczakowa, 
na którćj 26 jenerałów się znajdowało i tam posta- 
nowiono iść w ślady Turków i ponowić próbę z tra- 
twami i łodziami, a tak 22go rozpoczęła się na no- 
wo walka. Stąd też łatwo zrozumieć można, dla 
czego już 18go mówiono w Bukareszcie o przebyciu 
Dunaju. Pod Maczynem walczono wczoraj jeszcze 
zajsdle, ale skutek nie wiadomy dotąd (26go). Tym- 
czasem Tarcy wszędzie w ruchu i dziś lub jutro do- 
wiemy się © przeprawie: wyglądają jéj pod Kalara- 
szem i Zimnicą. 
Księstwa Naddunajskie. 


Ost-D.- Post pisze z Belgradu 25 marca, iż ksią- 
żę Aleksander, który jeszcze na dniu 9 t. m. wyje- 
chał był do Kragujewacz z dwoma adjutantami swoi- 
mi i dyrektorem kancelaryi Krystyczem, ciągie je- 
szcze tam bawi i wraz z jenerałem Kniczaninem 
zwiedza często zakłady artyleryi, gdzie pod kierun- 
kiem pułkownika Orelli niezmierna panuje czynność, 
i wielu tam pracuje cudzoziemców. W tym tygodniu 
wyjechała tam połowa robotników z drukarni rzą- 
dowćji wysłano oraz prasy drukarskie, wnoszą za- 
tem, iż może odezwy drukowane będą niebawem, 
z których publiczność się dowie co rząd w obecnym 
czasie Czynić zamierza. Spokojność w kraju ni- 
czém naruszoną Die została Fnienależ wierzyć do- 
niesieniom roznoszonym przez niemieckie dzienniki o 
zamieszkach tu i owdzie po kraju wybuchłych. Po- 
wstanie w Epirze znajduje sympatyę świędzy osia- 
dłemi w Serbii kupcami greckiemi, ale uważane jest 
za niewczesne i niewzbudza nadziei dobrych z nie- 


go skntków. 
Kronika miejscowa i zagraniczna, 


W piątek tojest dnia 7go kwietnia, w Sali ogólnego Kagsy. 


PODDAĆ Dan a I MEN na ? PD a nA 


— 


na w domu Steinkellera, danym będzie Koncert wokalno-instru- 
mentalny na korzyść ubogich tutejszego miasta,*na który Ko- 
mitet tegoż Kassyna tak Członków swoich, jakoteż i inne osoby 
przez nich wprowadzone, najuprzejmićj zaprasza. 

— Zarząd funduszu drohowyskiego (hr. Skarbka), wypuszcza 


w dzierżawę teatr polski we Lwowie. Ubiegają się o to p. Smo- 


chowski i p. Chełchowski , jak zapewniają Nowiny. 

— Gazeta Petersburgska Wtym samym numerze, w którym 
donosi o przeprawie wojsk rosyjskich do Dobruczy, zamieszcza epi- 
grammat który w przekładzie brzmi : 

Anglia i Francya. 
Wynoście się z Księsty bezzwłocznie, 
Bo się z wami wojna pocznie. 
„ssya. 
Dziś jeszcze Je opuszczamy — 
Za Dunaj się przeprawiąmy, 

— Cały Madryt mówi tylko o pielgrzymce królowćj do Ato- 
cha, aby zawiesić tam w kościele na posągu N. P. Maryi złote 
runo i wielki krzyż orderu Karolą III., a to wypełniając śluby 
dawno uczynione. Król Ferdynand VII. przed wyjazdem swoim 
do Walencyi udał się do kościoła w Atocha, i tam zawiesił na 
posągu Matki Boskićj złote runo które miał na sobie i swój 
krzyż Karola III. kosztownemi brylantami sadzony. W r. 1836 
znikły te kosztowności, 8 Taczćj znaleziono w ich miejscu fał- 
szywe, a królowa zaraz potóm ślubowała ponowić ofiarę swo- 
jego ojca, i teraz kazała zrobić zupełnie takież same wota, jakie 
jej ojciec był w kościele zawiesił i takowe osobiście ma ofiarować. 
O TT O epee EE 


Przyjechali do Krakowa: od dnia 2go do dnia 3go kwietnia: 
Ludwik Reklewski z Miechowa. Stefan hr. Potocki z Kościelnik, 
Jan Piotrowski, Jan Kowalski, Tomasz Niedopytaleki, Praxeda Ro- 
kosowska, Wiktorya Wałecka z Polski. Teodor Molinari z Wro- 
oławia. Kdwerd Homolacz z Schemnitz. Leon Stadnicki z Kliku= 
szowy. Korwina Prędowska z Paryża, 

Wyjechali: Adolf Tetmajer do Bochni. Leopold Wawrsecki 
do Sącza. Aleksander Lech do Rejbrod, Ludwik Strzelecki do Smi- 
gna. Józef Brzeziński do Wiedaia, Jan Armałowicz do Maczek. 
Sylwester Kopczyński, Jan Średnigki do Polski. 


Wiadomości handlowe i przemysłowe. 


Gdańsk 30 marca. Przewidywana przez nas poprawa handlu 
zbożowego, dała się już uczuć na ostatnim poniedziałkowym lon- 
dyńskim targu, który pomimo Kolosalnych dowozów pszenicy za- 
granioznój, odznaczył się wielkióm ożywieniem, a tranzakoye na- 
der były ważne i rozgałęzione. Ruch ten jest niewątpliwą ska- 
zówką dalszego postępu cen i targów. 

W oiągu tygodnia przybyło do Londynu: 

pszenicy jęozmienia owsa bobugro. siem. In. mąki cent. 
z kraju . . 2880 . 6405 8388 1085 117 15875, 
s zagranicy 109,368 21145 90618 2546 535 7809. 

Ożywienie handlu w Londynie dało się uczuć na targach szkoc- 

kich i araninoyonelsyoh, na których afee materyalnéj poprawy 


o. 
"AD Marsylii cóny zbożówe od 2 do 3 franków na ho- 
ktolitrze poszły w górę, a i prowincyonalne targi z długiego u- 
padku zaczęły się dźwigać i ozęść notowań przyszła z podwyż- 
szeniem. 

Lubo zmiana pozycyi handlu zbożowego w Anglii zaledwo na 
placach portowych mogła być wiadomą, zowsząd jednak odbiera- 
my doniesienia, że chęć do kupna była wyraźniejszą, a trzymający 
zboże przy wyższych żądaniach silnie obstawali. 

I na naszój giełdzie więcój było odwagi w interesach, a małe 
tranzakcyo z podwyższeniem 10 do 15 guldenów na łaszoie z ła- 
twością się zawierały. Że jednak niebyło próbek, więc i interesa 
w nador szczupłym obrębie były zamknięte. 

Toruń przebyło $60 4asztów pszenicy, 160 centnarów szmat i 
103 centnary makuchów. 

Czas mamy ciepły ale wilgotny. Nawigacya na Wiśle otwarta. 

Kursasamian: Londyn 3mie. 6 13',. — Amsterdam 101. — Ham- 
burg 44. Makowski Kendzior & Comp. 


Kurs papierów publicznych i pieniędzy 
wagę ra ly * dnia 4go kwietnia:j — Motaliki 
r gr : 

5-pr. 83'/,. — Motaliki 4'/,-pr. 74. — Metaliki 4-pr. 683/,. — 
4-pr. s 1850 r. 93. — 2/,-pr. 48'/ę. — 1-pr. 19/4 « ciągu. — 
s 1830 r. 250, 802. — Augsburg 143. — Londyn 13 Kr. ya 
Paryż 168%,. — Akoyo Bankowe 1108. — Akoye kol. żel. półn 
Ferdyn. ——. — Pożyczka s r. 1851 lit. A. ——,, B 
Qst-Donau Dampfach.—, 

Kurs krakowski 4 kwietnia. Banknoty. austr, è. 81", pł, 80'/,. 
Pruski kurant é, 114%, pł. 113/,. Ruble crebrne nowe ż. 104 /,. 
pł. 163. — Cwancygiery nowo á. 108, pł. 1675,. — Owan- 
oygiory stare à. 1067, pł.106',. „ Imporysty "zc a „grze 
Dukaty austr. i holend, ż. 21 — pł: 20 z wran owe å, 35. — 

84 —. Listy sast, pol. 4. 86 pł. 84. — isty Zast. galio. 
å. 92. pł. 91'/,. 

Kurs wiedeński s d. 3 kwietnia. Motaliki 84/,— Nowa pożycs. 
75%,.--Akoyo Banku wiod. 1133-—Akcyo kolei żel. pół. 216. — 
Agio od złota 44, od srebra 38, . — Oblig: uwoln. grunt. 83. 

Kurs wrocławski z dnia 3 maros. Ban my geri T3'4_d. — 
Banknoty pol. 8874, ż. — Listy sastawne poskio dawno 77*, d, 
nowe— Ż. — Listy zastawne porneńs. 4-pr. 96), $. — dto 
3%,-pr. 85 d, — Kolo) Krak.-górno-ssląska 75! è. 


imseratiy. 


W dniu 6 kwietnia odbędzie sig żałobne nabożeństwo za dusze 
é. p. Kazimierza hr. Badźniego ; w kościele Ojców Reformatów o 
godzinie 106) rano, na które się wiernych zaprasza. (311) 


BT Znaczna ilość BUTELEK jest do sprzedania po cenach ni- 
żój fabrycznych, w składzie T aen 00 ye boa przy ulicy Flo- 
ryańskićój namer 517 2/2 af zt okre i Ją 

(308-—1-8) F w domu "6 Kuanitski & Schäfer, 


. 
. 


"  SPOSTRZEZENIA METEOROLOGICZNE. 
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Sobolewski Konstanty, Redaktor odpowiedzialny. 


” 


w Drukarni Czasu. 


esi) Transport 


Zin OOO WOTOK ASLA KDOK— AOZCEZ 


kapeluszy damskich, © 
nadszedł pod numer 369 przy ulicy Wiślnój na pierwsze piętro, 
gdzie Kassa filialna. 


Przegląd Polityczny. 


Wiadomości dzisiejszą pocztą nadeszłe są nader skąge. 
Z teatru wojny nie masz nowych faktów, Dzienniki po- 

|wtarzają, cośmy juź we wczorajszym Przeglądzie podali 

K przeprawach Turków na lewy brzeg Duneju pod Islas 

| (przy ujściu Aluty), a zarazem mówią, iż przebyli tę rze- 
kę podSistowem, gdzie zacięt+ trwała utarczka przez dni 
kilka i wojskom rosyjskim nadeszły posiłki z Bukaresztu. 

Korespondent bukaresztski Wanderera potwierdza rów- 
nież o ułarczkach pod Sistowem i Zimnice. Rosyanie we- 

| dle tego mieli być wyperci z Zśmnicy i załoga turecka 
zSistowy zajęła ten punkt lewego brzegu. Również przy 

jujściu Aluty utrzymsli się Turcy na ziemi wołoskićj. 

, Zdaje Się, że na cařéj linii bojowój rózpoczęły się kroki 

| nieprzyjacielskie. Pod Oltenicą chcieli Rosyanie postawić 

, most pływające, ale zaniechać tego musieli pod ogniem 

i bateryj nadbrzeżnych. 

„ Gaz. Kronsztadzka donosi z Bukaresztu 24 marca, 

j iż poczyniono tam przygotowenia na przyjęcie W. Księcia 
Konstantego, który ma tam przybyć wraz z księciem Pa- 
skiewiczem. Inne dzienniki podają, że ks. Namiestnik wy- 
jomdin z Warszawy 8go i przez Siedmiogród polodzie nad 

unaj. i 

Zadziwia niezmiernie przyjazd konsula pruskiego do 
Belgradu, gdy w tem mieście nie było dotąd reprezen- 
inja Sraa; „konsul ten nie ma wszakże tytała konsula 
ty:ko zaiaiwiającego tymczasowo interesa poddasnyc - 
skich w Serbii. w: NEPI 

Wiadomość o zwaleniu Szeika ul Islam i ministra pre- 
zydenta Rifata paszy potwierdza się. W miejsce tego osta- 
tniego zamianowany Szeżib Effendi. Zwiaca ministeryum 
i naczelnika władzy duchownćj nastąpiła z powodu tru- 
dności stawianych przez nicb przy układaniu projektu 
do prawa, na mocy którego chrześcianie mogą świadczyć 
w sprawach sądowych przeciw mozułmanom. 

Rosyanie sądzą, iż pierwsze spotkanie z Anglikami na- 
stąpi na wyspie Oesel pod Revalem. W Revalu stoi 
31,000 wojska. 

W zamian za poselstwo jen. Liadheim do Patersburga, 
przybył ztamtąd do Berlina książę Jerzy Meklembergski 
jako pełnomocnik cesarski. Cesarz miał oświadczyć, iż 
przyjmuje usiłowania Prus w utrzymaniu pokoju europej - 
skiego. Missye te mają zapewne na celu oznaczenie bliż- 
sze stanowiska neutralności Niemiec w obecnóm zawi- 
kłaniu. "= 

W sobotę odbywała się narada w Berlini j 
znajdował się fzm. baron Hess. Times R 0 pra = 
jeździe z Berlina, ale dzisiejsze dzienniki berlińskie nic 
o tém niewspominają. 

Izby berlińskie odroczone będą w sobotę, a 24go na 
nowo otwarte zostaną, poczóm najważniejsze sprawy mają 
być w ciągu tygodnia załatwione. 

Wniosek dep. Cieszkowskiego tyczący się zakładów 
naukowych w Poznańskiem, a który rok rocznie w Izbach 
bywa wnoszony, odrzucony został przez właściwą ko- 
missyę przejściem do porządku dziennego. 

Zachodnie dzienniki przynoszą nam sprawozdenie z wa- 
żnego posiedzenia Izby niższćj angielskićj w dniu 4 kwie- 
tnia, na któróm lord John Russel oświadczył pod wzglę- 
dem zawartego z Turcyą traktatu, że takowego na teraz 
Izbie przedłożyć niemoże, że jednak traktat ten jest kon- 
wencyą czysto militarną, niedotykającą bynajmniej kwe- 
styi wewnętrznej administracyi Turcyi, z czego okazuje 
się widocznie, że podania Debątów w tym względzie, 
jakkolwiek z największem utrzymywane upewnieniem 
były bezzasadne. Lord John Russel oświadczył nadto, że 
łac niewskazuje , aby mocarstwa niemieckie miały zamiar 

ączyć się z Zachodem dla zwalczenia Rosyi; że nako- 
niec niepodobień :twem jest na teraz oznaczyć zasady, na 
jakich opiereć się məją układy przyszłego pokoju. 

Oświadczenie lorda John Russell, dotyczące stanowi- 
ska mocarstw niemieckich, telegrafowane zaraz do Pary- 
ża, spowodowało spadek papierów na giełdzie. 

Ambarkowenie wojska francuskiego zaczyna postępować 
śpiesznićj. Depesza telegraficzna z Tulonu 31go marca 
donosi, że w dniu tym 5400 ludzi wypłynęło na czte- 
rech okrętach liniowych, dniem wprzód wypłynęło z te- 
got chy I Afryki. © parowców mających zabrać wojsko 
z 1. ułk lini i 
| na dwóch okrętach linio Sch. "SS Eai- 

Na posiedzeniu publicznóm Ciała prawodawczego fran- 
,euzkiego w dniu {szym kwietnia odczytany został raport 
komisyi w wiadomój sprawie hr. Moniaiemberta wysadzo- 
,nój. Komisya oświadcza się w nim, za odmówieniem 
į żądanego upoważnienia do śledztwa przeciw hr. Monta- 
„ lembertowi. 

'_ Indépendance i Times piszą © nowym manifecie Au- 
stryj w sprawie wschodnićj. Czyli jest jaki nowy mani- 
fest, o tóm niewiemy; treść wszakże, jaką dzienniki ak- 
towi temu przypisują, w niczóm prawie nieróżni się od 
popezednjch, stanowczych wiedeńskiego gabinetu oświad- 
czeń. 


